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W iadomości krajowe.

Z G n i e z n a ,  dnia 21. Sierpnia.
Dnia wczorajszego odbyło się w naszym k o ­

ściele metropolitalnym Święcenie X. B r.  J a n a  
D ą b r o w s k i e g o ,  K anonika, pierwszego radz- 
cy konsystorskiego i sądu prosyuodalnego w Po­
znaniu, na Biskupa helenopolitańskiego in par- 
tibus intidelium i Suffragnna poznańskiego. Świę­
cenie odprawiał X. Dr. W o j c i e c h  B r o d z i -  
s z e  w s k i ,  Biskup Them iscyry i Suffragan gnie­
źnieński , assystowali mu Infułaci X. Proboszcz 
M a r k o w s k i  z Trzemeszna i Dziekan kruświ- 
ckiego dekanatu, Proboszcz w Strzelnie S a l a -  
m o ń s k i. —  Po skończonem święceniu zapro­
sił Biskup D ą b r o w s k i  liczne towarzystwo do 
siebie na obiad i wniósł na wstępie zdrowie n a ­
szego najmiłościwszego K róla, które wszyscy 
z zapałem spełnili.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 26. Sierpnia. 

D y r e k t o r  G i m n a z y u m  G u b e r n i a l n e g o  
W a r s z a w s k i e g o .

G dy w tutejszem królestwie znajduje się 
wiele niemieckich i rossyjskich mieszkańców, 
dla których przydatniejsze mogą być nauki re­
alne niż filologiczne, a których dzieci nie zna­
jąc dobrze albo wcale języka polskiego, nie

mogą korzystnie słuchać nauk w zwyczajnych 
szkołach krajow ych, przeto dla ułatwienia e- 
dukacyi dzieciom tych m ieszkańców, otwartą 
będzie tu w W arszaw ie, jak  to juz przez pi­
sma pu bliczne og łoszon e b y ło ,  S zk o ła  R ea ln a  
o 4ch klassach pod nazwiskiem N i e m i e c k o -  
r o s s y j s k i e j .  W  szkole tej wykładać się bę­
dzie. 1 )  religia z historyą świętą i kościelną, 
podług wyznań jakich będą dzieci, to jest grec­
ko-rossyjskiego, ewanielickiego i rzymsko ka­
tolickiego; 2 )  język niemiecki; 3 )  język ros- 
syjski; 4 )  arytm etyka z buchhalteryą, jeome- 
trya  z mechaniką zastosowana do przem ysłu; 
5 ) wiadomości z historyi naturalnej, fizyki i 
chemii z technologią; 6) jeograiia popularna;
7) kaligrafia i rysunki; 8) śpiew kościelny, __
O prócz nauki religii grecko rossyjskie'j i języka 
rossyjskiego, które dawać się mają w  języku 
rossyjskim , inne wszystkie nauki w ykładane 
będą w  języku niemieckim przez rodow itych 
Niemców. Dzieci wchodzące do klassy lszej, 
pow inny mieć lat 9 skończonych wieku, i u- 
mieć czytać i pisać po niemiecku lub po rossyj- 
sku , tudzież znać 4 ry  pierwsze działania ary t­
metyczne. O płata od ucznia na rok w ynosi 
r. sr. 3 ,  kop. 75 . (z ł. 2 5 ) .  Dzieci rodziców 
niezamożnych, skoro przedstawią świadectwa 
ubóstwa przez właściwe władze wydane, a przez 
Radę W ychow ania P ub |:czDego za ważne uzna­
ne, uwalniają się od opłaty.

Miliou zip. w ciągnieniu tegoroczuem Obli-
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gacyj C ząstkow ych ,  w y g ra n y  został na certy- 
i ika t B . ,  przez jednego z mieszkańców Haui 
burga.

R o s s y  a.
Z p r o w i n c y i  n a d b a ł t y c k i e ! ) ,  dnia 10. 

Sierpnia. —  ( G a z .  V o s s  a.) Zamknięcie gra­
n icy  naszej u trzym uje  się z jednakow ą ciągle 
ścisłością podług ustanowień w ydanych  w tej 
mierze dawniej przez ministra sk a rb u ,  Hrabię 
K ankryua .  D ow odem  tego jest następujące 
ogłoszenie, w ydane  temi dniami przez guberna­
tora Kurlandskiego : » Rozuiosla się pogłoska,
ja k o b y  ustanowionem u nad  granicą naszą k o r ­
donow i celnemu su row o zakazano używania 
b ron i  palnej przeciw  przemycaczom naw et w 
razie oporu  z ich s trony. Pogłoska ta zupełnie 
jest bezzasadna. U rzędn icy  celni jak dawniej 
tak  i nadal zostają nie tylko um ocowani,  lecz 
n aw e t  zobow iązan i, ab y  wszelkiego gatunku 
b ro n i  używ ali przeciw każdem u, k tó ry b y  im 
o p o r  stawiać albo na nich uderzyć  się odważył.  
Za popełnione w takim razie zranienie albo za­
bicie nie ulegają oni żadnej karze ,  Owszem cała 
surow ość  p ra w a  spada li ty lko  na tego, k tó ry  
o pó r  stawia!.«

F r a n c y  a.
7. P a r y ż a ,  d n i a  I! ) .  S i e r p n i a .

M ówiliśmy o tern niedawno, że duchow ień­
stwo tutejsze usiłuje w prow adzić  rzym ską litur­
gią , i że Papież w ydał bullę w  tym ce lu ,  która 
Wprawdzie usiłowania księży pochw ala  lecz 
Ostrzega ich razem ab y  się nadto niepoSpieszall. 
R zecz  ta ,  jak się zd a je ,  ściągnęła teraz na się 
u w agę r z ą d u , gdyż D z i e n n i k  S p o r ó w  tak 
o tein m ów i: "Arcybiskup  paryski wydol okól­
nik  do całego duchowieństwa tyczący się zmia­
n y  brew iarza ,  którą wniósł O jciec Gueranger, 
P iz e ó r  B enedyk tynów  w  Solesme. A rcybiskup 
ośw iadczył się jak najwy raźniej przeciw takowej 
zmianie, osobliwie zaś przeciw  pow odom , na 
k tórych  Ojcięc G ueranger  zdanie swoje opiera. 
P o w o d y  te zaś zmierzają oczywiście do w ysta­
wienia całego starego gallikańskiego kościoła 
jako  kacerstwo. Dale) spór ten roztrząsać uw a­
żamy za rzecz zbyteczną. Nim brew iarz  rzymski 
w p ro w a d zą  n a  miejsce używ anych  w e F rancy i 
b re w ia rz y ,  trzeba się będzie w przódy  nad tern 
zastanowić, czy  brewiarz rzymski niezawiera 
w  sobie zasad zupełnie przeciwnych wszelkim za­
sadom francuskim, i czy nieuniieszczono w nini, 
w iadom o W jakim celu ,  w yjątków  z fałszywych 
dekrelaliów.tf

Nieszczęśliwe w ypadk i p rzy  brżcgach neu- 
fundlaudzkieh i rozbicie się pakelbo tu  L e z a r d  
o francuski statek p arow y  V e i o c e ,  b y ły  p o ­

w odem  do dość ostrych k o resp o n d e n c j i  dyp lo ­
m atycznych między gabinetem angielskim i fran­
cuskim. O b iedw ie  s trony  u trzym ują ,  że mają 
słuszną do skarg przyczynę. Dla osądzenia 
ostatniego w y p a d k u , mają w yznaczyć osobną 
K om m issyę , tymczasem D z i e n n i k  S p o r  ó w 
stara się usprawiedliwić Kapitana statku V e ­
i o c e  Pana  L eona  du P a r e ,  u trzym ując, iż on 
w  roKu 1 8 3 / .  jako Kapitan parowego statku 
P  h a r e ,  w yra tow ał wśród b u rzy  angielski ok rę t  
l iniowy o 8 0  armatach B e l l  e r  o p h o  n 0fi ™u_ 
by ,  za co od Admirała Stopford  nader  pochle­
b n y  list o d e b r a ł ,  a od  admiralicyi angielskiej 
szpadę h o n o r o w ą ; niemożna mu tedy  żadną 
miarą przypisać złych chęci. Zabójstwo r y ­
baka  francuskiego w  innem się teraz świetle 
przedstawia. Pierwszą wiadomość odebrano  
przez Anglików; blizsze objaśnienia daje list 
jtisany '28. Lipca w  St. P ie r re -M iq u e lo n .  Za­
b ity  człowiek pochodził z okolicy  miasta D inant 
i zw ykł był corocznie w te s t rony  zdążać na 
połów . Z dwojgiem dzieci zbliżył s ię ,  przez 
prąd  morza porw any, na  łódce swojej za blisko 
do brzegów angielskich, gdzie n ikomu łowić 
niewolno, i zabity  został wystrzałem ze statku 
strażniczego. O liccr  angielski oświadczył p o ­
l e m  g u b e r n a t o r o w i  f r a n c u s k i e m u , iż mocno ża­
łuje  tego, co się siało, tłumacząc się te rn , że 
chciał tych ludzi tylko odstraszyć i ze niemiał 
zamiaru wyrządzić im najmniejszej k rzyw dy .

Z d n i a  22 .  S i e r p n i a .
O  nieszczęśliwym p rzy p a d k u  zaszłym na w o ­

dach N e w -fo u n d la n d u  , zkąd F rancuzi now y  
wzięli pochop do zażaleń przeciw m arynarce 
angielskiej, otrzymaliśmy dzisiaj różne szcze­
góły, które pierwsze wrażenie, jakie doniesie­
nia te Zrobiły, zapewne nieco złagodzą. P oka­
zuje się- a lbowiem , że nie korwetta  angielska 
do  francuskiego statku rybackiego dała ognia, 
ale raczej szalupa korwetty  E l e c t r o  dość d łu ­
go statek ów francuski ścigała, i dow odzący  
Oficer angielski dopiero po kilkakrotnie napró- 
żno powtórzonem w ołaniu ,  nie w celu trafienia 
ale ty lko  dla rzucenia pos trachu ,  kilka zrobił 
wystrzałów , z k tórych  drugi zaraz zabił patrona 
statku francuskiego. O licer  angielski ubo lew ał 
zaraz mocno nad  nieszczęsnym tym p rzypad ­
k i e m , a przez friport K apitana E l e c t r y  do ­
szedł ten Wypadek na drodze  dyplomatycznej 
do wiadomości gabinetu T u ile ry jsk iego , k tó ­
rem u rząd  angielski wszelkie ofiarował zado- 
syćuczynienie. Z tej okazyi jedeu z dzienni­
ków tutejszych tak się wyraża o tonie i sposo­
b i e , w jakim dzienniki oppozycy jue  rzeczony 
WVpadek w y s ta w i ły : "Zdaniem uaszem jest,
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że n arody  nie są w praw dzie równie  m ocne, ale 
rów nie  waleczne, i że p o l i tyka ,  która za gro­
źby  raczej aniżeli za dow ody  chw yta ,  polityka, 
która spory , załatwić się dające na  drodze d y ­
plomatycznej, zamienia w kłótnie honorow e w y ­
magające rozstrzygnięcia bronią, polityka, k tóra  
od w ybijan ia  okien zaczyna ,  a przeto na sa­
mym wstępie wszelkie honorowe porozumienie 
się niepodobnem czyni, że polityka taka jest zla, 
że niezgodna już z naszym czasem , że się sprze­
ciwia wszelkim zdrow ym  pojęciom o wolności 
i wszelkim zasadom m ora lnym , boć ona spra­
wia , że b łęd y  rządów  spadają nareszcie na  n a ­
ro d y .«

Ó d  1 6 6 2 .  do  1 8 4 3 .  miała F rancya  69  Mi­
nistrów m aryna rk i ;  w  tej liczbie znajduje się 
C olbert i B aron  K aro l  Dupin, k tórzy  ten urząd 
najdłużej i najkróciej piastowali,  to jest C olbert 
14  lat a D upin  3 dni.

lb  G r e e n , sław ny napow ie trzny  żeglarz an ­
gielski, puścił się dnia 12. Sierpnia z L o n d y n u  
balonem , w  zamiarze p rzebycia  cieśniny la  
M a n c h e  i spuszczenia się gdziekolwiek na sta­
łym lądzie. W z n ió s ł  się p raw ie  incognito; pu­
bliczność dowiedziała sie dopiero gdy się już 
puszczał. Balon nie potrzebował ty lko jedną 
godzinę do napełnienia się gazem, lubo  zawiera 
go w  sobie 2 0 ,0 0 0  stóp kubicznych. P. G reen  
w  towarzystwie niejakiego B rad ley  wsiadł do 
łódki ba lo n o w e j ,  i w kilka minut wzniósł się 
do znacznej w ysokośc i ,  poczem leciał po nad 
Tamizą, kierując się ku  nadbrzeżu  Sussex, i w 
końcu  zniknął z oczu. Zapew ne w kró tce  do­
wiem y się z dzienników nadmorskich M anszy o 
w y p a d k u  tej podróży  sławnego aeronauty.

Królewski o rdynansow y oficer, P. Liadieres, 
k tó ry  zawiózł Genera łow i Bugeaud nomiuacyą 
na Marszałka F ran cy i ,  miał go zarazem p r z y ­
gotować na bliskie p rzybycie  Xięcia A u m a l e ,  
jako G ubernato ra  prowincyi Konstantyn^'.  — - 
Jes tto  ty lko  naturalnie pierwszym krokiem  do 
mianowania tego Królewicza W ice k ró le m  Al­
gieru. M arszałek  Bugeaud opuści w te d y  A fry­
kę na zawsze, i przyjmie na siebie parlameu- 
tarskie usprawiedliwienie po trzeby  now ego W i -  
cekrólestwa. I pod względem p o l i ty c z n o -d y ­
plomatycznym mianowanie’to jest bardzo  ważne. 
Jeżeli rząd ma jeszcze plan ożenienia Xięcia 
Aumale z K rólow ą hiszpańską, tedy  owa no- 
minacya jest ty lko zamaskowaniem tego planu.

Z d n i a  2 3.  S i e r p n i a .
S łychać ,  że P. Guizot już kilka udzieleń od 

Generała N arvaez o d eb ra ł ,  w  k tórych  gabinet 
francuzki z naleganiem zostaje w zy w a n y ,  aby  
niezwłocznie posła do M a d ry tu  wysłał. C ho­

ciaż gabinet francuzki teraźnieszego rządu  hi­
szpańskiego urzędownie jeszcze nie uznał, ro ­
zumieją jednak powszechnie, że Pan  S alvandy  
w  przyszłą sobotę do M adry tu  pojedzie.

Zdaje się, że rządow i naszemu m ianowanie 
Pana Olozagi posłem hiszpańskim w P aryżu  n ie 
bardzo do gustu przypada. O lozaga był re­
prezentantem H i s z p a n i i  w czasie oddalenia 
M aryi K ry s ty n y  i okazyw ał zawsze niejaką 
nienawiść przeciw  Regientce. P ra w d a ,  że pó­
źniej przeciw  Esparterze się oświadczył i r o z u ­
miano, że się na stronę zagorzalców przechyli. 
Zła poczy tyw ano  w różbą mianowanie jego na 
Prezesa komitetu obiórczego. Rzeczą do p ra ­
w dy  podobną ,  że Narvaez w p ły w u  O lozagi 
podczas w y b o ró w  w  Hiszpanii się obaw ia ,  że 
go więc do  Paryża  w y p ra w ia , ab y  się go d o ­
brym  sposobem pozbyć.

 O d  dnia wczorajszego p rze b y w a w
naszej stolicy Hr.  S y ra k u zu ,  b ra t  Króla neapo-  
litańskiego. P rzybyc ie  jego stało się pow odem  
do rozmaitych domysłów. Jedn i  mówią o in­
teresach , względem których  między K rólow ą 
Francuzów  i Królem neapolilańskim, jej sy n o w ­
cem , spór ma zachodzić , załatwienie którego 
Hrabi Syrakuzu  powierzono. J u ż  p rzed  kilku 
miesiącami coś podobnego  sobie opow iadano ; 
s łychać w tedy  b y ło ,  żc M adame Adałaide w  
spraw ach  familijnych w podróż  do N eapolu  się 
uda. W s z a k ż e  stosownie do pew iiych udzie­
leń wszystkie p retensve Kró low ej f rancuzkiej 
do sukcessyi po  ojcu j e j , F e rdynandz ie  I . , już 
miały być  u regu low ane ,  gdy Franciszek I. bra t 
jej i następca F e rd y n an d a ,  w r. 1 8 3 0 .  w  kilka 
miesięcy przed rew olucyą lipcową do P aryża 
p rzyby ł.  —  Inni więc tw ierdzą,  że podroż Hr. 
S y rakuzu  z sprawami hiszpańskimi w scisłej s ty ­
czności, k iedy Król neapolitański jednego z b r a ­
ci swoich na małżonka Królowej Izabelli p re ­
zentuje i pod  tym warunkiem  się obowięzuje , 
że i Pre tendenta  i innych hiszpańskich B urbo-  
nów  do uznania rządu m adryckiego skłoni. -— 
Inni nareszcie pow iada ją ,  ze Hrabia ma sobie 
polecone zbadanie sposobu myślenia rządu n a­
szego pod względem po l i ty k i ,  k tórej rząd nea­
politański naprzeciw Sycylii  trzym aćby  się p o ­
winien, k iedy niezawodną, że na Sycylii ciągle 
jak największe panu je  wzburzenie.

A n g l i a .

Z L o n d y n  u,  dnia 21. Sierpnia.
Dzisiejsze posiedzenie Izb y  niższej trwało 

praw ie  ty lko dw ie  godziny, i przepchnęło  bil 
L o rd a  Brougham a o przytłumieniu handlu  nie­
wolnikami przez  ostatnie stadium. Bil ten p rz e ­
czytano po raz  trzeci i p rzy ję to .  Po usunięciu
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tej sprawy wniósł Pan H i u d I e y  o wykazanie 
wszelkich dokumentów tyczących się praw Fran- 
cy i do Tahiti, ale Sir R. Peel uieuczynił wnio­
sk ow i temu za d o sy ć , z p ow od u , że pom iędzy  
rządem francuzkim a angielskim toczą się jesz­
cze pod tym względem  układy. O dpow iedź  
Sir R o b e r t a  P e e l  a na zapytanie P. Borth- 
w ick a , w  jaki sposób rząd K rólowej J. M. 
Esparterę przyjąć zam yśla, czy  jako osobę dy- 
śtyngw ow aną, czyli też, jak tu i ow dzie słychać, 
w  formie urzędowej jako Regienta Hiszpanii, 
na szczególną zasługuje uwagę i brzmi jak na­
stępuje: «Nie jestem na to przygotow any, a- 
bym  Szanownem u Panu na zapytanie to odpo­
w iedział. Espartero przybył tu nagle i niespo­
dzianie. W szakże jest zdaniem mojem, i ża­
dnej to nie podpada wątpliwości, że według  
praw i ustaw hiszpańskich Espartero jeszcze 
jest d e  j u r e  Regienlem Hiszpanii, jakkolw iek  
teraz d e  f a c t o  nie w ykonyw a funkcyi i w ła­
d zy  Regienta. W sz y stk o , co pow iedzieć mo­
g ę ,  jest to, że szanow ny Pan spuścić się na to 
m oże, iż Espartero z tym szacunkiem i udzia­
łem  przyjętym  tu będzie, jakie się w ysokiej 
jego godności i jego niezasłużonemu losow i 
przynależą. P rzy  tej sposobności oświadczani, 
że  nigdy w  układach Hiszpanii z Anglią nie  
zdradzono skłonności odstępowania od w yso­
k iego tonu, jaki rząd hiszpański w  stosunkach 
sw oich z innemi narodami przyjąć musiał. Ża­
den postępek Espartery w  dyplom atycznych  
stosunkach Hiszpanii z Anglią nie nadwerężył 
najw yższej tej pow inności, jaką wziął na sie­
bie. Sądził on , że w odze rządu nigdy w  wier­
niejsze nie złożono ręce, i że nikt szczerszych  
nie miał chęci dla niepodległości jego ojczyzny. 
Obwinień i skarg przeciw Anglii i Esparterze 
użyto tylko za narzędzie do podburzenia armii, 
a niewierność tych władz w ojskow ych , na któ­
re Espartero spuścić się miał praw o, główną 
jest jego nieszczęścia przyczyną. —  Co do 
innie, to niczem skłonić się nie dam do odmó­
w ienia mu opieki Jej K. M ości. Oświadcza­
jąc wi e c ,  że Espartero jest d e  j u r e  Regien- 
tem Hiszpanii, lubo mu d e  f a c t o  władza zo ­
stała odjętą, jestem p ew nym , że Szanowny  
Pan daiej już pytać nie będziesz, w  jaki spo­
sób rząd go przyjąć zamyśla.«

H i n d i e y  uczynił ministrowi jeszcze je­
dno zapytanie pod względem spraw hiszpań­
sk ich , t. j. ażali jest praw dą, że rząd wezwał 
inne mocarstwa, aby na wspólnej konferencyi 
naradzić się, jakieby w  Hiszpanii kroki uczynić 
ualezało, i że wezwania tego inne mocarstwa

nie przyjęły. Sir R. P e e l  odpowiedział na to 
krótko: » N i e . «

Z d n i a  23 .  S i e r p n i a .
O bie Izby wczoraj ostatnie sw e odbyły p o ­

siedzenie przed wyznaczonem  na dzień dzisiej­
szy  odroczeniem  tegorocznej sessyi. Kilka 
przedłożonych bilów  przez ostatnie zakresy  
przeprowadzono i niektóre jeszcze tegoż same­
go dnia sankcyę królewską uzyskały. C zyn ­
ności w Izbie niższej mniej b yły  ważne. Przy­
taczamy tu ty lk o , że na zapytanie Pułkownika  
Siblhorp, zagorzałego T orysa, ażali rząd za­
biegom mnicha M athcw , apostóła wstrzemię­
źliw ości, tamy położyć nie chce, kiedy w Irlan- 
dyi processye O ranżystów zakazano, w ięc i 
w  tym (angielskim) ewanielickim kraju p od o­
bnych obchodów pod chorągwią kościoła kato­
lickiego ścierpieć nie w ypad a, — odrzekł Mi­
nister Sir Jam es Graham, że w czynnościach  
Ks. Mathew nie widzi nic nagannego, owszem  
pochwała je i w  całym tym ruchu nie dostrzega 
nic osob liw szego , w yjąw szy może wieści o p o­
zdrowieniu publicznem , zaszłem m iędzy tym  
zakonnikiem i Lordem Stanhope. (Śmiech po-

H i s z p a n i a .
O  ob ecn ym  stanie H iszpanii m am y i przez

Anglią doniesienia, które znacznie różnią się od  
francuzkich, dla tego , chcąc czytelnikom p o ­
kazać i drugą stronę, udzielamy z nich niektóre 
szczegóły. Jak stronnictwo strącone uważa 
teraźniejszy stan Hiszpanii, okazuje się z na­
stępującego okólnika, któryr w ydaw cy pisma 
C e n t i n e l a  przesłali na pożegnanie czytelni­
kom sw o im : "W yd aw cy C e 111 i n e 1 i , którzy  
w zięli sobie za zadanie, pracować nad ukształ- 
ceniem praw , wiodących do wielkiego celu o- 
góluego rozw inięcia, t. j. nad zbliżeniem ich do 
tego punktu, gdzie prawa rządzą wszystkiem, 
ludzie zaś niczem , znajdują się w  niemożności 
prowadzenia dalej swego dzieła wśród obecnych  
stosunków. M a d r y t  nie ma juz teraz milicyi 
obyw atelskiej, ale tylko 3 0  batalionów załogi 
pod rozkazami znanego dobrze Narvaeza * ) ;  
za wójta sw ego ma D on Juana Prim * * ) ,  nie-

*) N a rv a e z a  p rzedstaw iają  pisma ang ie lsk ie  j ak o  
człowieka  z n iezmierna durną i dzikim charak te rem , 
hez w yszczególn ia jących  p rzym io tów ; w ro k u  1835. 
kazał m ordować w prowineyi M ancha  starców, dzie­
c i ,  bezbronne  kobiety. N ied aw n o  w P a ry ż u  przez 
podstępne udawanie  umiał sobie z jednać  se rce  pe ­
wnej  zacnej damy ( c ó r k i  H ra b ieg o  T a s c h e r ,  P a r a  
F r a n c y i ) ,  i |ę  j u i  w tydzień po ś lubie  w n a jb e z e -  
cuiejszy sposób zbił szpicrutą.  A lówią,  że naw et 
jeszcze  p ierwsza żona j e g o  żyje  w H iszpan ii ,  a  z tą 
d ru g ą  ju ż  się roz łączył .

**) P r im  miał być sp raw cą  z a m ie r z o n e g o  przeciw 
Gencr .  Z u rb an o  skry tobójstwa.
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g d y ś  r e p u b l ik a n i n a , te raz  H ra b ie g o  R eu ss ,  k tó ­
r y  p rz y p r o w a d z i ł  z  so b ą  zgra ję  K a ta lo ń c z y k ó w ,  
ź le  o d z ia n y c h  a le  d o b rz e  u z b ro jo n y c h  i z  w y .  
r a ź n e m  w  ry s a c h  p o s ta n o w ie n ie m ,  a b y  n a  jego  
ro z k a z  uc in ać  g ło w y  k o m u b ą d ź ,  b e z  ż a d n y c h  
d o w o d ó w  i b e z  p rocessu .  Z  ty c h  p o w o d ó w  i 
p o n ie w a ż  m yś lim y  d o s y ć  fi lozoficznie, a b y  n iódz 
ocen ić  o b e c n y  s tan  rz e c z y  w  H is z p a n i i , p r z e ­
k o n y w a m y  s i ę ,  źe  C e n  t i n  c l i  p rz y s to i  mil- 
c z y ć  i m ilczy . D o d a je m y  ty lk o  j e s z c z e ,  źe  
p rz y jd z ie  cza s ,  k ie d y  z n o w u  m ów ić  b ę d z ie m y  
p o d  tą lu b  inną  n a z w ą ,  ale  n ie  dla zdz ia łan ia  
z m ia n y  o só b  lu b  u tw o rz e n ia  n o w y c h  G e n e r a ­
łów , H ra b ió w ,  B ry g a d y e ró w ,  ( c o ,  j a k  w ia d o ­
m o ,  jes t  o s ta teczn ym  celem n a sz y c h  r e w o lu c y j ) ,  
lecz  d la  w sp ie ran ia  p r a w ,  p o d  k tó r y c h  p a n o ­
w an iem  H i s z p a n i e  w ię c e jb y  u ż y w a ć  a m niej 
p łac ić  mogli.  P o n ie w a ż  p r z y  ty m  n o w y m  rz e ­
c z y  p o rz ą d k u  n ie  t r a c im y  ż a d n y c h  p o s a d , w ięc  
n a m  też w o ln o  bez  zgorszen ia  i b e z  p o g ró ż e k  
o b ja w ić  n asze  zdanie .  W  te j  chw ili  m a m y  
m in is te rs tw o  L o p e z a  w  w ię z a c h ;  ja k  ty lk o  m o -  
d e ra d o w ie  p o z y sk a ją  w iększość  w  K o r te z a c h ,  
o t r z y m a m y  n o w y  g a b in e t ,  m o ż e  re je n c y ą  K r y ­
s t y n y  i zaś lu b in y  w ed łu g  se rdeczn ego  F ra n c y i  
życzen ia .  Ale g d y  n a ró d  u z n a ,  że  jego dzień  
n a d s z e d ł ,  w te d y  b ęd z ie  s tan o w i ł  p r a w a ,  i p o ­
gardz i i o d e p c h n ie  n a je m n ik ó w ,  k tó rz y  ty lk o  
za p ien iądze  działają. T a k i  jes t  b ieg  w y p a ­
d k ó w . « W  Anglii s ą d z ą ,  że te s ło w a  w y r a ­
żają całą b ez  og ró dk i  p ra w d ę .  D o  zgra i  P r im a  
p rz y łą c z y ć  się m a  jeszcze  5  b a ta l io n ó w  p o d o ­
b n e g o  ro d z a ju  p o d  d o w ó d z tw e m  A m e t t l e r a , dla 
u t r z y m a n ia  na w o d z y  ro z w ią z a n e j  m d ic y i  m a­
d ry ck ie j .  T y m cz asem  z w y c ię z c y  p o m ię d z y  sobą  
n a jw ię k sz e  m ają u t r a p ie n ie ,  i jak im  sp o so b em  
sam i się z so b ą  p o g o d z ą ,  t r u d n o  p rzew id z ieć .  
A f r a n c e - s a d o w i e  ( s t ro n n ic y  F r a n c y i )  mają 
te ra z  ze  w szys lk iem  przew agę .  M in is te rs tw o  
L o p e z a ,  z a c ząw szy  is tn ienie  sw o je  o d  zgw ał­
cenia  k o n s ty lu c y i ,  k tó rą  ma ciągle w  uścicch 
sw o ic h ,  i tak im że t r y b e m  d o ty c h c z as  p o s tęp u ­
ją c ,  b o  je d n o  p ro w a d z i  d o  d ru g ie g o ,  jes t  ty lko  
la lką  n a  d ru l a c h ,  k tó r a  rusza  się t a k ,  ja k  się 
N a rv a e z o w i  poc iągnąć  s p o d o b a  ; N a rv a e z  zaś 
jes t w szvstk iem . G a c e t a  ogłasza  c o d z ie ń  ca łe  
szeregi d vm issv j  i aw an só w , ca ła  b o w ie m  w alka  
o s ta tn ich  m ies ięcy  zd a je  s ię ,  ze b y ła  ty lk o  wal­
k ą  o p o s a d y .  N a rv a e z  i S e r r a n o ,  sami z sobą 
w  n ie z g o d z ie ,  ro z d a ją  p ien iądze  i u r z ę d y  po­
d łu g  u p o d o b a n ia ;  —  ale  to  nie p o t r w a  długo, 
b o  u r z ę d y  są ju ż  r o z d a n e , k assy  w y p ró ż n io n e ,  
a K ró lo w a  K r y s t y n a  n ie  chce  juz  n o w y c h  p rz y ­
słać z a s i łk ó w .«

Z  P a r y ż a ,  du . 2 2 .  S ierpn ia .
P os tan o w ien ie  r z ą d u  m a d ry c k ie g o ,  n a  m o c y  

k tó reg o  E r p a r t e r o  i c i ,  co  ra z e m  z n im  p ro te -  
stacyą  jeg o  p o d p isa l i ,  o d  h o n o ró w  sw y c h ,  u* 
rz ę d ó w  i godnośc i zostali  odsądzeni ,  sp rzec iw ia  
się w b r e w  u staw ie  z  j .  1 8 3 7 . ,  k tó r a  w szy s -  
stkim o b y w a te lo m  h iszpańsk im  m o ra ln e  te  p o ­
siad łości  tak  d ługo  z a p e w n ia ,  d o p ó k i  im ty c h ­
że w y r o k  s ą d o w y  nie o db ie rz e .  G w a ł to w n y  
ten k r o k  m in is te rs tw a  L o p e z a  ty m  b a rd z ie j  za ­
s tan aw ia ,  że  oczyw iśc ie  b e z  ża dn ego  jes t  ce lu  
i rzeczy w is teg o  p o ż y tk u ,  b o  zd a je  się o n  b y ć  
raczej m an ifes tacyą  b e zw ład n e j  z e m s ty ,  aniże li 
is totną k a rą  dla E s p a r t e r y  i jego  zw o lenn ik ów . 
N agłość  oko licznośc i  u n ie w in n ić  m oże  w  t r u ­
d n y c h  czasach  w iele  p o l i ty c z n y c h  n ie reg u la rn o -  
ś c i , ale w  o b e c n y m  ra z ie  n ie  m asz  n a w e t  p o ­
zornego  p o w o d u  do  n a d w eręże n ia  us taw y .

B a rce lo n a  dzieli się o b ecn ie  n a  t r z y  n i e p r z y ­
jacielsk ie  o b o z y  i p e w ie n  ro d z a j  części n e u t r a l ­
ne j.  N a  cy tade li  A tarazanasJ p o w ie w a  c h o rą ­
g ie w  b u n tu  r e w o lu c y jn e g o ,  w  cy tade ll i  p a n u je  
r e p rz e z e u ta n t  w ła d z y  p r a w n e j ,  G e n e r a ł  A r b u -  
t h n o t ,  a W za m k u  M o n ju ic h  d o k a z u je  zaw sze  
P u łk o w n ik  E c h a l e c u ,  k tó r y  p o m im o  dck la -  
r a c y i  s w o j e j , iż się p o d a je ,  p o w ra c a ć  się z n ó w  
z d a je  do  d a w n e j  n ieza leżnej roli.  M ias to  samo, 
w ra z  z częśc ią  g w a rd v i  n a r o d o w e j ,  jes t d o ­
tychczas  n ie jak o  n eu tra ln e .  N o w e  te zam ie ­
szan ia  p o w s ta ły  w id o czn ie  z og łoszenia  K r ó lo ­
w e j  Izabe l l i  za  p e łn o le tn ią ,  czego  k o n ie c z n e  
sk u tk i  d e m o k ra ty c z n a  p a r t y a  w  B a rce lo n ie  
p r z e w id y w a ć  się zda je .  Z a raz  p o  donies ien iu  
o  u ro c z y s ty m  ak c ie  z dn. 8 . b. m. p o ja w iły  się 
znak i  g w a łto w n e j  o p p o z y c y i  w  B a rce lon ie ,  a  
J u n t a  tę sk n ić  zaczęła  za w ład za ,  k tó rą  c o ty lk o  
p rz e d  k i lk u  dniam i b y ła  złożyła- D ą żn o ść  je j  
p o p a r l i  ro z b ro je n i  o c h o tn icy ,  tudziez  m n ó s tw o  
r o b o t n ik ó w ,  k tó r z y  p r z y  zw a lan iu  fo r ly f ik a c y i  
miasta  znaczn ą  pobie ra li  p ł a c ę , a k tó r y c h  te raz  
za s t ra sz o n o ,  że jeżli r z ąd  m a d r y c k i  c e lu  sw eg o  
d o p n ie ,  zysk  ich up ad n ie .  L u b o  w ięc  g w ar-  
d y a  n a ro d o w a  n a  s t ro n ę  J u n t y  p rzec iągnąć  się 
n ie  d a ła ,  to je d n a k ż e  p a r ty a  d e m o k ra ty czn a  
ośmieliła się c z o ło  stawić.

S z w a j c a r y a .
Z Z y r y c h u ,  d n ia  1 2 . S ierpn ia .

P e łn o m o c n icy ,  a u s t ry a c k i  i b a d e ń sk i  o ś w ia d ­
czyli,  iż życzą  sob ie  d o s tać  spis rzem ieś ln ików ,k tó ­
r z y  b y l i  zaw ik łan i w  sp raw ie  k o m m u n is tyczn e j .  
S p o s t r z e g a c z  w s c h o d n i  og łasza  te ra z  o d ­
p o w ie d ź  rząd u  z u rych sk ieg o  na  to  żądanie ,  w y ­
jaśn ia jącą  jak  n a jd o k ład n ie j  s tano w isk o ,  ^ jak ie j  
s ię na  całą tę  s p r a w ę  z a p a t ry w a n o .  Są w  n ie j  
t e  s ło w a :  » G d y  rząd  niżej p o d p is a n y  p o s tan o -
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wił ogłosić drukiem spraw ozdanie  Kommissyi 
o  Kommunistach w  Szw ajcaryi,  uczynił to oso­
bliwie w tym celu ,  aby  jasno wystawić zasady 
kommunistyczne i dać dokładny  obraz  działania 
naczelników tego zw iązku , podług tego, co się 
w y k ry ło  z papierów znalezionych u  W eitl inga. 
Sądził on ,  iż to będzie najlepszym sposobem 
oznaczenia tych szkodliwych machinacyi i p rz y ­
tłumienia ich w  samym zarodku. Dla tego też 
wym ieniono  nazwiska głównych naczelników i 
postąp iono  sobie w e wszystkiem z największą 
o twartością. Ale szczegółowe i dokładne w yba-  
d yw anie  stosunków po jedynczych  i p o d rz ę ­
dn y ch  rzemieślników, nie odznaczających się 
w  związku szczególną czynnością, nie by ło  
vvqale zamiarem niżej podpisanych i poczęści 
wcale do nich nienależało. Tutejsze władze 
policyjne będą każdego czasu gotowe w p rz y ­
ję ty  sposób dostarczyć bliższych wiadomości 
o po jedynczych  ludziach, jcśłi przez czas niejaki 
p rzebyw ali w  kantonie zurychskim ; jednakże 
teraz zdaje im s ię ,  z w yż wym ienionych p rzy ­
cz y n ,  iż spisu królewskich i cesarskich podda­
n y c h ,  k tórzy  z S zw ajcary i ,  jako podejrzani 
wydaleni zostali, pełnomocnikom udzielić nie- 
mogą.

W ł o c h  y.
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  dn. 8. Sierpnia.

Donoszą z N eapo lu ,  że D on  Kai los doniósł 
pew nem u południow o niemieckiemu mocarstwu, 
k tó re  zawsze żyw o losem jego się zajmowało, 
że gotów jest zrzec się praw  swoich do tronu  
hiszpańskiego, jeżeli pom iędzy jednym z synów  
jego i K ró low ą Izabellą przyjdzie do skutku 
małżeństwo. M ocarstw o to pochwaliło to po­
stanowienie D o n  K arlosa ,  i p rzyrzek ło  mu, że, 
o ile to na d rodze  dyplom atycznej da się z ro ­
b ić ,  pow yższy  p ro jek t  małżeństwa popierać b ę ­
dzie. S tronnicy  D o n  Karlosa pochlebiają so­
b i e ,  że gabinet angielski zgodzi się na ten 
związek.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o  p o  1 a. —  (Z  gaz. M o r n .  

H e r a l d . )  M iędzy  Rossyją i Porfą n o w y  po­
wstał sp ó r ,  dość w ażny , aczkolwiek w śród 
obecnych  okoliczności dotychczas mniej zw ra­
ca jący uwagę E u ro p y .  — Granice obydw uch  
państw  w  Azyi stykają się pod S zu ruksu ,  na 
północ od  Batumi. Rossyjanie, już  od lat kilku 
w  tym k ierunku w  ustawicznej by li  walce z Ł a­
zami, pokoleniem dzikiem i do łupiestwa p rz y w y ­
kłem, a dla zasłonienia granic swoich od n apa­
dów  »rozbojników« Rossyjanie obecnie kordon  
w o jskow y  aż w głąb granic państwa Tureckiego 
posunęli. Ponieważ Abdullah Basza, namiestnik.

T re b iz o u d u ,  u rządu swego formalną przeciw  
tem u założył p ro tes tac y ję , P orta  z Panem T y -  
tofem w uk łady  w e sz ła ; zmieniano no ty  dyplo­
matyczne a lak spraw a ta staje sic przedmiotem 
formalnej negocyacyi. Pan  Tilow w  swej no­
cie bardzo  czule się ro z w o d z i , że Rossyja kor­
don ów li ty lko ze względu na ludzkość usta­
now iła ,  że więc bardziej na wdzięczność P o r ­
ty ,  nie zaś na skargi z jej s trony  zasłużyła. — 
Stosownie do  doniesień z C z e r k a s y  i ,  osta- 
tniemi czasy pod  N a t a k o i c z  znow u krw aw e 
staczano u tarczki,  w który cli Rossyjanie wiel­
kie ponieśli straty. Je d n o  już od dawna przez 
R ossy jan  podbite  pokolenie Czerkiesów w pro- 
w incyi Sohum , znow u en masse powstało i z 
wolnymi ziomkami swymi się połączyło.

U  o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

(  Z  llo zm , Liconc. )

B L I Ź N I A K I  L O S U
O p o n iu d k a  h istoryczna.

K ied y  to czyni, przeznaczen ie  w g ó rze
X ćm y losów ludzkich p rzyp a d e k  w yc i/tg a l

Lunatyk.

W e n e c y a  — jestto mrzonka w rzeczywistość 
przeistoczona, se n ,  ręką p rzy p a d k u  w  postać 
ucieleśniony, poezya, którą los w  ś reb rnych  la­
lach w ykołysa l i z m odrych  głębin, w życie 
wyprowadził. W e n e c y a  — to bajeczne śnią­
cego morza dziecię, ten rozkoszny Bagdad na 
łonie ruchliwych kryształów sp o c zy w a jący , ta 
wschodnia oaza na stepie zachodu zbłąkana —  
ma wszelkie podobieństwo do uroczej oblubie­
nicy, która dla tego ty lko z kąpieli występuje, 
aby  się w  źwierciedle morza sw ym  wdziękom 
przypatrzy ła .  Jak iś  niedocieczony, migot ny  
połysk, jakaś mistyczna, tajemnicza opona za­
wiesza się nad tera wodnetn ,  urokliwetn, pel- 
netn cudu miastem. Jestto  siinx zagadkowa, która 
się z rozpaczy w  morze w rzuci ła ,  aby  w niem 
skamieniała. — Tajemnica opiekuńczym du ­
chem W enecy i,  ona patrzy  z jej ciemnej kole­
bki, mieszkała w  jej baśniach i zagach, ona po- 
dzwania w powietrznym jęku, k tó ry  się o zczer- 
niałe wiekami posąg* roztrąca, ona pisze na kar­
cie ustaw lej zapadłej rzeczypospo li te j , swoje 
mistyczne głoski. Tak  jest, tajemnica była tę­
tnem weneckiego Państwa, ona zasadniczą usta­
wą rządu j ego; tajemnica s tworzyła radę dz ie ­
sięciu, tajemnica zbudow ała ołowiane komnaty, 
wzniosła most westchnień i w ydrąży ła  s tudnio­
w e ciemnice. I dla tego ty lk o , że Bonaparte  
Siguorję do przemówienia zmusił, upadła rzecz-
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pospoli ta ; gdyż ty lko  milczeniem stało to pań ­
s tw o ,  a pierwsze wyrzeczone s ło w o ,  odklęlo 
czarodziejskie kolo by tu  j e g o , i zniszczało po ­
l ityczne życie tej morskiej suitanki.

Ł atw o  z tąd pojąć m ożna ,  dla czego poeci 
takiem uniesieniem gorą dla W e n e c y i ,  dla cze­
go B y ro n ,  obiegłszy ealą niemal E u ro p ę ,  d o ­
p iero  pod  niebem weneckie'm wolniej odetchnął. 
K to  zna W e n e c y ą ,  ten ma klucz w rę k u ;  dla 
czego Szyller swego duchowidza (Geis te rseher)  
przeniósł do W e n e c y i ;  gdyż tam trudno  nie 
b y ć  duchowidzem, a  to ,  co na iunem miejscu 
b y ło b y  cudem, w W e n e c y i  staje się rzeczą na­
turalną. Tenże sam duch mistyczny ow iew a 
tam życie r o d z in , a nawrnt b y t  każdego po je­
d ynczego ; z tąd idzie, że los nie jednego W e -  
uecyanina lub W e n ec y an k i  staje się romansem, 
a los kraju, przechodzi w rom antyczne E p o s .

O to  mamy przed sobą w  jedw ab  morskiej 
b a r w y  ładniuchnie opraw ioną książkę, mającą 
głoski jak potysny  piasek na młakach dziwnie 
migocące, a sens ich po wielu miejscach u ń 0 
od  solnej pow odzi z m y ty ; kształt jej, do ostry­
gi podobny, a je j  wyjście na  świat, io k  1 / 0 6 .  
Wskazuje.

Z lychto mistycznych kartek  odczytam y n a ­
szym czytelnikom zdarzenie następujące;

Pierwszego Stycznia r. Iń S . l .  w godzinę po 
zachodzie s łońca,  k iedy już  nabożeństwo p o ­
kończono, raz jeszcze o tw arły  się podw oje  k o ­
ścioła świętego M arka. D w a nieliczne ale świe­
tne orszaki w yruszyw szy  równocześnie z pała­
cu Morożiui i pałacu Trevisano dąży ły  ku  tu­
mowi dla dopełnienia na d w o jg u , przeszłej uo-  
cv  u rodzonych  dzieciach, świętego chrztu ob ­
rzędu. O badw a orszaki weszły w jednejże chw i­
li przez dwoje drzwi pobocznych do świątyni, 
a n iewiasty  postawiły p rzy  chrzcielnicy dwie 
małe kolebki. —  N a  czele jednego orszaku stał 
O nofr io  Morosiui, syn  sławnego doży 1 rances- 
co M oroseni,  wsławionego w rzeczypospolitej 
swojemi zw yc ięz lw y; na  czele drugiego senator
B erna rdo  T re v isa n o , członek t rybuna łu  czter­
dziestu, jaśniejący równie blaskiem swojego ro­
du jak i rozległą nauką. JNa ów w iek by ł 011 
jednym  z najpierwszych m ędrców i najgłębszym 
znawcą skarbów starożytności. —  G d y  mamki 
uchyliły  zasłony z kolebek, g łośny szmer po­
dziw ieuia, mimo świętość miejsca, obiegł cale 
zgromadzenie, tak uroczo piękne u jrzano twa­
rze n iem ow lą t ; niewinny, anielski uśmiech igra! 
na  ich lubych  usteczkach, a ich ży w e ,  słodkie 
oczęta zdaw ały  się mówić; że im wiadomo, po 
co tu na ziemie z górnych  p rzeby tków  zejść im 
kazano. W  tej okoliczności, że Morosiniego

synem, a T revisana córką nieba udarowaly , u- 
patrywała gorąca, mistyczna w yobrażność w e­
neckiego ludu  tajemne skinienie losu ,  iż tych 
dwoje niemowląt w czasie slodkiemi śluby  m a ł­
żeństwa się połączy.

Synow i Morosiniego dano na chrzcie imię 
Giovanni, a córce T rev isano , E lżb ie ta ,  bo  tak 
nazywała się jej szanowna babka  Tagliapelra. 
C o  jeszcze więcej temu w ypadkow i podziwu 
nadawało, by ło  to, że zastarzała nienawiść r o z ­
dzieliła do tąd  te oba d om y; w praw dzie  ani O -  
nofrio ani B ernardo  nie żywili lak srogiej w ser­
cu nienawiści, jaką ich ojcowie zawziętnie pałali, 
gdyż ich obudw óch  światło , i naukam i u łago ­
dzone ob y cz a je ,  nie dozwalały podaw ać się 
ślepćj,  nieubłaganej zaciekłości; jednakże ta, 
na chwilę uśmierzona nienawiść, mogła za lada 
podmuchem, znow u w niezgodę jasnym zapalić 
się płomieniem.

W s z y s c y  obecni patrząc  się n a  to  dziwne 
p rzy  chrzcielnicy św. M arka dwóch n iep rzy ja­
znych stron spotkanie ,  by li  mimowolnie tego 
mniemania, że sama O patrzność zrządzeniem 
swojein wymagała tego, ab y  te obie zagniewane 
rodziny, po łożyw szy  kres  zgubnej dla rzeczy­
pospolitej nienawiści,  p o d a ły  sobie bratn ie  dło­
nie, i spólnem ramieniem dźwigając sprawry  k ra ­
ju, dobro  jego stanowiły.

To  mniemanie ludu b y ł o  tak naturalne, ze 
Marosini i Trevisano nie przem ówiwszy do sie­
bie ani słowa, ja k b y  instynktem potrąceni, u ję ­
li się w  ramiona jak dwaj bracia, k tórzy  się da­
w no nie widzieli. P o  tym serdeczny m ucisku 
Złożyli śród okrzyków  ludu  uroczyste p r z y r z e ­
czenie: że dzieci swoje, gdy  lat szesnaście d o j ­
dą , małżeńskim związkiem po łączą , jeźli ten 
duch zgody i jedności unoszqee'j się nad ich ko ­
lebką, silniejszą w  latach późniejszych natchnie 
ich ku  sobie skłonnością. T o  pojednanie i to 
zaślubienie by ło  tak niespodziane i tak spiesznie 
uiszczone, że nikt nie mógł pow iedzieć,  kto  
p ierw szy  tę myśl zgody powziął.

Z każdym miesiącem, z każdym  rokiem w z ra ­
stała równie nadzieja rodziców, jak i tych dwoj ■ 
ga dzieci miłość ku  sobie, i rozwijała się razem 
z pięknością ich ciała i duszy. Jakoż nie by ło  
w  tein dziwu, gdyż to by ło  przeznaczeniem n ie ­
b a ,  ab y  razem odbyw ali  pielgrzymkę życ ia ;  
nic b y ło  też nikogo w  świecie, coby  tak b y ł  
śmiały stanąć między niemi, i zniewolić sobie 
przychylność jednego z dwojga. Byłato  dw ój­
ka idealna, dw oje  nadzwyczajnych stworzeń, 
jednostka dusz w  dwóch cia łach, k fóreby dla 
siebie by ły  zginęły, gdyby  nie to natury  zda­
rzenie, że się w jednym  czasie i na jcduein u-
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rodzili miejscu, jak dwa piękne kwiaty na je- 
dnern pieńku, jak dwoje rajskich ptasząt w je- 
dnem guiazdeczku. Czystej miłości obojga, ża­
dna nie mąciła zazdrość; wiedzieli bowiem do­
brze i czuli mocno, że niewiara nie może stanąć 
między niemi, gdyż ich miłość była z nieba, i 
w niebie zapisana. Żaden młodzian ani dzie­
wica nie śmieli spłonąć ku nim miłością, jaka 
się zwykle między równemi sobie zawiązuje, 
wszystka młódź weuecka niosła tylko cześć i 
ubóstwienie tej rzadkiej parze, którą poeci w ło­
scy w ognistych pieśniach swoich jako pojaw z 
przestrzeń edeńskich ubóstwiali.

Imię Bernarda Trevisano jest jasną gwiazdą 
w  dziejach literatury włoskiej; dziś jeszcze spo- 
mina z uszanowaniem świat uczony o jego pra­
cach w poszukiwaniach filozoficznych, szcze­
gólniej chwali dzieło jego o nieśmiertelności du­
szy w łacińskim języku napisane. Zbadawszy 
pisma Demokryla i Arystotelesa, idąc za przy­
kładem najświatlejszej głowy owego wieku, idąc 
za Giovanniin Caramuelem biskupem z Vigeva- 
no, oddał się zgłębieniu teoryjnych dzieł bo­
skiego Platona. W iadomo, źe głowa myśląca, 
jeźli się raz w tajemniczą głębię spirytualizmu 
zatopi, juz się i po za obręby tej nauki wyciec 
llie wstrzyma. Bernardo był za nadto w  wie­
dzy swojej spragniony, aby w szy s tk ich  ź ró d e ł
nie zbadał, z których mądrość ubiegłych czasów 
wiadomość swoję czerpała. Sami czciciele jego 
przyznawali, że się często w filozofię liczb Py- 
tagoresa zabłąkiwał, i że nauka kabałistów, któ­
rej gorliwym zwolennikiem był Caramuel, a 
którą Bernardo za młodu miał za kłamliwą, 
szkodliwe na jego późniejsze dzieła wywarła 
skutki.

(D okończenie nastąpi.)

Scarron poświęcił swej siostrze jedno pisem­
ko z dedykacyą: »A Guillemelte chienne de ma 
soeur!« W krótce poróżnił się z nią, i chcąc się 
złośliwie zemścić na niej, na końcu dziełka 
między omyłkami drukarskiemi umieścił: »Au 
łieu Chienne de ma soeur, lisez, ma, Chienne 
de soeur! — luny Francuz poświęcił swe dzieło 
znakomitemu panu w nadziei znacznego houora- 
ryum , zawiedziony w swem oczekiwaniu umie­
ścił w trzecim tomie dedykacyę między omył­
kami drukarskiemi.

W  Liworno jest dwie czyli trzy drukarnie, 
które się tylko trudnią wydawaniem biblii i ksiąg 
do nabożeństwa dla żydów. Handel te'ini księ­
gami rozciąga się na cały wschód i ma w swym  
obrocie około czterech milijouów franków ka­
pitału.

U  W I A D O M I E N I E P U B L l C Z N E.
Niewiadomi wierzyciele zmarłego w Rawiczu 

dnia 25. Grudnia 1840. r. Inspektora gospodar­
czego Karola Ernesta Zygmunda H o f f m a n a  
uwiadomiają się niniejszetn o nadchodzącym 
podziale pozostałości z tein wezwaniem, aby 
pretensye swoje w przeciągu trzech miesięcy 
podali, inaczej z takowemi w skutek §. 137. i 
następ. Tyt. 17. Części 1. Prawa powszechnego 
krajowego do każdego z wspólsukcessorów od­
dzielnie w miarę schedy jego odesłanemi będą,

w Rawiczu dnia 19. C zerw ca  1813.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

a u k c y a  k o n i .
D nia 25- W rześn ia  r. b. przed południem o 

godzinie 9. w  Poznaniu kilka w yb ra k ow a n ych  
o g ie r ó w ,  d w ie  k lacze ,  3^ rocznia klacz tutej­
szej ch o d o w li ,  i kilka m łodych  koni po klaczach  
p łu go w y ch  o d c h o d o w a n y c h ,  zostaną za gotow ą  
zaraz zapłatą w  pruskiej m onecie  najwięcej da­
jącemu przedane. O  bliższych warunkach d o ­
wiedzieć  się i kon ie  w  ich stanowisku dniem  
przed aukcyą w  Poznaniu oglądać można.

Sieraków, dnia l .  Sierpnia 1843.
Kr ó l .  P r u s k a  P o z n a ń s k a  s t a d n i n a  

kr a j o wa .

Kurs giełdy Herliiisk.lej.

D nia 28. S ierpn ia  1843.
S to ­ N a  pr. kurant
pa papie­ g o to ­

prC. rami. wizną.
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